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wiecza zm ieniło ferm y działalności. Oparło ją na organizacji skupu w ełny, p ro 
dukcji sukna i jego eksporcie poza granice Anglii. W iązało się to  z rosnącą rolą 
ludzi św ieckich, którzy uzyskując coraz w iększe m ożliwości finansow e zdobywali 
też coraz w iększą niezależność od opata i coraz większy prestiż społeczny. Ładnie 
ukazał au to r dzieje w ielk ich  rodzin — B aret, D rury  — których  przedstaw iciele 
zaczęli robić karie rę  m ajątkow ą, duchowną, a niekiedy i polityczną. Członkowie 
drugiej rodziny używ ali od XIV  w. ty tu łu  „Sir”.

Sądzić można, że przykład  angielskiego m iasta średniej w ielkości jest poucza
jący także dla badaczy stosunków  w  innych k rajach . U kazuje on w pływ  kształ
tow ania się ry n k u  europejskiego na tw orzenie się k lasy społecznej n ie  mieszczącej 
się w  dotychczasow ym  porządku. A nalogie ze znacznie m niejszym i m iastam i w 
Polsce i na W ęgrzech są uderzające. I w  Europie środkow o-w schodniej następo
w ały  przem iany faw oryzujące now e grupy społeczne, k tóre po trafiły  przystosować 
się do potrzeb w ielkiej w ym iany. I na naszych ziem iach system  korporacji obej
m ow ał tylko stosunkowo w ąskie kręgi zawodowe, a p rzem iany w  socjotopografii 
m iast przebiegały w sposób zbliżony do przykładu angielskiego. Różnica bardzo 
isto tna leżała w znaczeniu m iast p ryw atnych. W Polsce upadek  tradycyjnych  form  
gospodarki średniow iecznej m iał m iejsce w  m iastach królew skich. M iasta p ry 
w atne stopniowo odgrywały coraz w iększą rolę, w zm acniając dodatkow o pozycję 
swych w łaścicieli. Mimo, iż elita m iast polskich także — częściowo z powodze
niem  — przechodziła do stanu  szlacheckiego, je j znaczenie polityczne zdecydow a
nie upadało. Ponadto — w rozw oju m iast środkcw o-europejskich  trudno  dopatrzyć 
się XIV-wiecznego kryzysu.

Mocną stroną om aw ianej p racy  jest podstaw a źródłowa. Poczynając od X III w. 
zachowały się serie taks podatkow ych, opłat, spisów w ojskow ych i testam entów , 
k tóre w  ostatnich la tach  coraz bardziej są doceniane przy  rozm aitych badaniach 
tak  dotyczących gospodarki, jak  społeczeństwa i ku ltu ry . Zestaw ienia danych 
z tych źródeł w  obszernych aneksach w raz z bibliografią u ła tw ia ją  korzystanie 
z te j pożytecznej książki, cennej także dla badań  porów naw czych w  skali Europy.

H enryk Samsonowicz

Betsabe C a u n e d o  d e l  P o t r o ,  Mercaderes castellanos en el 
Golfo de Vizcaya (1475— 1492), A ntiqua et M edievalia 5, Serie de pu-
blicaciones del D epartam ento  de historia an tigua y m edieval de la
U niversidad A utonom a de M adrid, M adrid 1983, s. 307.

Drogi handlow e łączące w późnym średniow ieczu północne w ybrzeże H iszpanii 
przez Zatokę B iskajską i K anał La M anche z F rancją , B retan ią , A nglią i F land rią  
n ie  były tak  ważne jak  szlaki żeglugowe na M orzu Śródziem nym , M orzu Północ
nym  i Bałtyku, odgrywały jednak  dużą rolę w  ówczesnym handlu  m iędzynaro
dow ym  i w  gospodarczych uk ładach  Europy Zachodniej. Ówczesny handel za
graniczny królestw a K astylii był najściślej pow iązany z po lityką zagraniczną 
i w ew nętrzną M onarchów K atolickich (zapewne dlatego B etsabe C a u n e d o  d e l  
P o t r o  przy ję ła za datę początkową swych rozw ażań rok  objęcia rządów  w  K as
ty lii przez Izabellę i Ferdynanda). W stosunkach w ew nętrznych handel ten  od
zw ierciedlał in teresy  gospodarcze zarówno korony, jak  i pop iera jącej ją  arysto 
kracji. W polityce zagranicznej zaś był odbiciem m iędzynarodow ych przym ierzy, 
k tó re  w łaśnie w  osta tn ie j ćw ierci XV w. uległy odwróceniu: K asty lia , dotychcza
sowa sojuszniczka F rancji w  w alce' z Anglią, zw iązała się te raz  z Anglią, co 
zbliżyło ją do B retan ii i F land rii. U tw ierdzający ostatecznie sojusz angielsko- 
-kasty lijsk i tra k ta t zaw arty  w  M edina del Campo w  1489 r. p rzew idyw ał — poza
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m ałżeństw em  A rtura i K atarzyny , dziedziców tronów  angielskiego i h iszpańskie
go — skierow ane przeciw ko F ran cji przym ierze polityczno-w ojskow e, którego ce
lem  miało być odzyskanie przez Anglików G ujenny i N orm andii, zaś przez koronę 
hiszpańską hrabstw  R oussillonu i Cerdagne, o raz liberalizację hand lu  angielsko- 
-hiszpańskiego. T ra k ta t ten  podpisano już za rządów  H enryka VII Tudora, ale 
zbliżenie K astylii i A nglii datow ało się z czasów E dw arda IV, kiedy nie ty lko  
ożywiły się stosunki dyplom atyczne, ale też w zrastać poczęła liczba kupców an 
gielskich w  H iszpanii i hiszpańskich w Anglii, co dowodzi, że oba k ra je  łączyły 
w spólne interesy tak  w  polityce m iędzynarodow ej jak  w handlu. Ożywienie h an 
dlu angielsko-kastylijskiego było elem entem  polityki gospodarczej Edwairda IV, 
szukającego dróg w yjścia z kryzysu angielskiego sukiennictw a i handlu  zagra
nicznego.

Osobliwością handlu  prowadzonego przez K astylię z F rancją , B retan ią , Anglią 
i F land rią  było to, że głównym  jego ośrodkiem  nie był żaden z portów  W ybrzeża 
K antabryjskiego, lecz Burgos, m iasto leżące w  głębi lądu. W m niejszym  stopniu 
w handlu  tym  uczestniczyło V alladolid i Toledo. P orty  północnego w ybrzeża Hisz
pan ii były tylko punk tam i przeładunkow ym i. S tanow i to jakby  zaprzeczenie 
break in transportation theory  (Ch. H. C o o l e y ,  „The Theory of T ransporta tion”, 
1894) głoszącej, iż wszelkie m iejsca, w których m usi nastąp ić  zm iana środków 
transpo rtu , są p redestynow ane do rozw oju m iast, em poriów  handlowych. Specy
fikę hiszpańską tłum aczyć chyba należy koniecznością przybliżenia centrów  h an 
dlowych do ich zaplecza gospodarczego, przy czym pam iętać trzeba, iż na Pół
w yspie Ibery jsk im  nie ma rzek, k tóre um ożliw iałyby spław  tow arów  z głębi k ra ju  
do położonych na północnym w ybrzeżu portów  (jak to było np. w w ypadku leżą
cego u ujścia Wisły G dańska). Do prow adzenia tego handlu  kupcy w  Burgos po
w oływ ali do życia liczne kom panie, o charak terze przede w szystkim  spółek rodzin
nych, co było zresztą typow e dla w czesnokapitalistycznych stosunków  w  w ielu 
k ra jach  Europy, zwłaszcza w  m iastach  włoskich.

Z H iszpanii wywożono przede w zsystkim  w ełnę i żelazo. M niejsze znaczenie 
m iały inne surowce do produkcji teksty lnej (oliwa, a łun  z M urcji, barw nik i roślin 
ne), inne m etale (cyna, ołów, stal), artykuły  spożywcze (wino, ś\vieże i suszone 
owoce), surowce o znaczeniu w ojskow ym  (saletra). Sprow adzano zaś do H iszpanii 
głów nie sukno z Anglii i F landrii, płótno z F landrii, żywność (zboże, sól, w ino 
z F ran cji i B retanii), także angielską cynę, w yroby z m osiądzu i m iedzi, kobierce, 
dzielą sztuki. Jak  w idać ch a rak te r handlu  zagranicznego K astylii w  ostatn iej 
ćw ierci XV w. (ale u form ow any już znacznie w cześniej, co najm nie j jeszcze w 
XIV w.) był zupełnie w yraźny: eksport surowców, głównie w ełny i żelaza, im port 
w yrobów  przem ysłowych, głów nie tkan in . W ten sposób już w  późnym średnio
wieczu H iszpania uplasow ała się w  określonym  m iejscu gospodarczej s tru k tu ry  
Europy, m ianow icie w  je j strefie  surowcow ej, jako k ra j nieuprzem ysłow iony m i
mo dość dużej liczby i dość silnych politycznie m iast, i tę pozycję u trzym ała 
w  czasach nowożytnych, co było główną przyczyną głębokiego kryzysu ekono
micznego tego k ra ju  w  XVII w.

Obok handlu  w ażną dziedziną gospodarczej działalności były operacje fin an 
sowe. Burgos było u schyłku XV w. dużym ośrodkiem  bankiesrstwa.

W stosunku do w cześniejszych prac W. R. C h i 1 d s a, M. M o 11 a t  a, Ch. V e r-  
l i n d e n a  o handlu  Anglii, N orm andii, B retanii, F lan d rii z H iszpanią w  późnym 
średniow ieczu, książka Betsabe Caunedo del Potro nie w nosi w ielu  now ych u sta 
leń, nie zm ienia obrazu w ym iany  handiow ej w  te j części Europy, mimo że au to r
ka w ykorzystała nieznane dotąd arch iw alia  hiszpańskie. Inny  jest jednak  punkt 
w idzenia. Tam ci autorzy  spoglądali na handel H iszpanii od strony je j zagranicz
nych kontrahentów , kupców  angielskich, flandry jsk ich , bretońskich, francuskich.
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P an i Caunedo del Potro opisała ten  handel z perspektyw y kasty lijsk iej. A utorka 
oparła  się na dość specyficznych źródłach, które w ytw orzyły sw oisty sposób w i
dzenia handlu  zagranicznego H iszpanii, m ianow icie w ykorzysta ła  dokum enty mó
w iące wyłącznie o zakłóceniach tego handlu: katastro fach  m orskich, rabunkach, 
p iractw ie. Musiało to dać obraz dość jednostronny, uniem ożliw iło jakiekolw iek 
u jęcia ilościowe, obliczenie w ielkości obrotów, ukazanie ruchu cen itp. A utorka 
zdaw&ła sobie spraw ę z tych ograniczeń i nie p retendow ała do narysow ania peł
nego obrazu handlu  zagranicznego H iszpanii w  późnym średniow ieczu. N atom iast 
zebrane przez au torkę źródła rzuciły  św iatło na jeden aspekt tego handlu, m ia
nowicie rolę przemocy. Tem u pośw ięciła au to rka  ostatn i rozdział książki za ty tu 
łow any „Działalność handlow a zdom inow ana przez przem oc”. Była to druga cecha 
charak terystyczna tego handlu, obok jego ścisłego zwiaziku z po lityką m iędzyna
rodową, o czym była mowa na początku. Groźba zatonięcia sta tków  na burzli
wych w odach Zatoki B iskajskiej lub K anału  La M anche oraz zrabow ania ładuniku 
przez grasu jących  tam  szczególnie licznie piratów , nie doprow adziła w praw dzie 
do zaniechania tego najw idoczniej bardzo lukratyw nego handlu , niezbędnego 
zresztą dla ekonom iki w szystkich biorących w  nim  udział krajów , natom iast 
spow odow ała rozwój różnego rodzaju  ubezpieczeń i praw nych  gw arancji.

Aneksy zaw ierają  w ykazy kupców z Burgos zaangażow anych w  handel za
gran iczny  w raz ze sporą ilością dodatkow ych o nich inform acji. Dotkliw ie od
czuw a się b rak  jakiegokolw iek podsum ow ania wywodów.

Andrze j Wyrobisz

Historia se jmu polskiego t. I: Do schyłku  szlacheckiej Rzeczypo
spolitej, pod redakcją  J. M i c h a l s k i e g o ,  oprać. J. B a r d a c h ,  W.  
C z a p l i ń s k i ,  J. M i c h a l s k i ,  A. S u c h e n i -G r a b o w s к a, W. 
U r u s z c z a k ,  PWN, W’arszaw a 1984, s. 452.

P raca  jest w ydarzeniem  naukow ym  i w ydaw niczym . O trzym aliśm y po raz 
pierw szy syntezę dziejów polskiego sejm u epoki staropolskiej. Do te j pory podej
m ow ano się opracow ania jego h isto rii ty lko w  krótszych okresach  czasu, bądź 
prow adzono szczegółowe badan ia  nad  poszczególnymi sejm am i.

J a k  na rangę dzieła, w ydaw nictw o ze sw ej strony zrobiło niew iele. K siążka 
w ydana na papierze k lasy V, n iesta rann ie  zszyta, rozpada się przy  pierw szym  
czytaniu. Dzięki natom iast w ydaw nictw u za w kładki w ykonane na dobrym  po
ziom ie i kontrastu jące jakością z k a rtam i zadrukow anym i. Dlaczego jednak roz
mieszczono je w  przypadkow ych grupach, najczęściej w  nieodpow iednich m ie j
scach? Dla przykładu w  rozdziale II, obejm ującym  okres 1506—1540, po instrukcji 
Zygm unta A ugusta na sejm iki z 1565 r. (!) znajdu je się p o rtre t S tefana Batorego, 
następnie Ja n a  H erburta , kolejno sejm  za H enryka Walezego, w reszcie k arta  ty 
tułow a d ruku  z 1594 r. i p o rtre t Ja n a  Zamoyskiego. Nie m a tu  an i koncepcji 
chronologicznej, ani tem atycznej.

W 1949 r. profesor W ładysław  C z a p l i ń s k i  pisał: „Jest rzeczą przykrą 
i m ożna powiedzieć zaw stydzającą dla h isto riografii polskiej, że nie zdobyła się 
dotąd  na opracow anie " dziejów  polskiego parlam en taryzm u” *. P arafrazu jąc  to 
stw ierdzenie: jest rzeczą żenującą, że synteza dziejów sejm u ukazu je  się w  tak 
niedbałej form ie. In fo im acja w  m etryczce głosi: oddano do sk ładania w  m arcu 
1983 г., podpisano do d ruku  w  styczniu 1984 r. W obecnej rzeczyw istości potrzöbna 
byłaby, jak  sądzę, dodatkow o notka z datą ukończenia p racy  przez au tora . Jest

1 RH r. X V III, 1949, s. 427.


